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Pewnego poranku w ie c ie  w  roku  1056, 

oddział żołnićrzy, idący drogą do Paryża, 
Zatrzymał się niedaleko Caen,  pod murarai 
pięknego budynku w stylu renai&sance, któ­
ry  zwano F on ta in e -le -H en ry . .4 ze poJ  ów 
czas nie było tak ostrej jak teraz karności r 
żołnierz więc dopuszczał się krzyw diącycb 
bezprawiów, na które oficerowie bynajmniej 
nie zważali. Kilkunastu z tegoż pocztu za­
kwaterowało się bez wszelkiej ceremonii 
w  chatce kmiotka; poczęli hałasować, w y­
próżniać beczki, zabijać bydło , okładać bić- 
dnego gospodarza kijami, słowem tak pano­
w ać, jakbyto na zdobytej orężem stanęli 
ziemi. Podczas gdy żołdactwo ło trow ało  na 
zagrodzie bićdnego kmiotka , ukazał się n a  
drugim rogu ulicy Zyd z tłumoczkicm na 
plecach, wspierający się na ręku  m łodej,  
bardzo pięknój dziewczyny. Byłto spekulant 
obnoszący towary po domach. Skoro ujrzał 
żołnierzy, chciał w in n ą  stronę zw rócić , aie 
już  go postrzeżono: czterech żołnierzy za­
biegło mu d rogę , i  pochwyciwszy go, po­
wlokło przed  zamek. Nasz spekulant, cho­
ciaż był Żydem, n ie  troszczył sję bynaj­
mniej o tłm noczek, ale by ł w największej 
trw odze o młodą dz iew czynę, która drżąca 
i blada tu liła  się do boku jego.

Podochocone żołdactwo ofuknęło Zyda, 
aby rozpakował tłumoczek. On drżąc na ea- 
łóm ciele, zabierał się wypełnić  rozkaz , 
lecz w  tejże chwili opuszcza t łum oczek , 
h i e n i e  na kri 1t młodej dziewczyny, wy- 
dziórsjącćj się t  uśc:sków pijanego żołnie­
rza  i zaklina bezwstydnego opilca. aby dał 
dziewczynie pokój. Lecz nadarem ne prośby 
jego, pijąrtica staje się coraz natrętniejszym. 
Już w  reku  Izraelity uniesionego zemstą b ły­

snął szty let, już chce nim ugodzić w  nikcze­
mnego napastnika, gdy oto zjaw.a się jakiś 
podróżny, zeskakuje z kon ia , i groźnym, to ­
nem  rozkazuje żołnierzow i, wypuścić z rąk  
ohydnych niew inną ofiarę. Fijamca słucha 
rozkazu , chociaż nie może sobie dać spra­
wy, dla czego to czyni ,  kupiec b ierze na  
pół zemdlałą dziewczynę w swoje ramiona 
i oddala się z nią szybko, zostawiając tłóm o- 
czek w ręk u  żołdactwa.

Szlachetny obrońca stawa przed  żołnić- 
rzami i rozkazu je , aby zaniechali rabunku  
i nie plamili imienia żołnićrza, zatrzymując 
cudzą własność przy sobie.

Śmiechem i szemraniem odpowiadają żoł­
nierze.

»Jako?« ozwie się nieznajomy, odsłania­
jąc swoje wojskowe znaki. »Od którejżeto 
chwil, nie słuchają żołnierze francuzcy roz ­
kazów królewskiego oficera ?«

»Od tej chwili*, rzecze jeden z oficerów 
pośrod żołnierzy, »odhąd mają na czele ka­
pitana, który im rozkazuje , a na trę tnym  
śmiałkom u miń dać odprawę.*

Nieznajomy zwrócił się do mówiącego i 
pozdrowiwszy go g rzecznie , rzek ł :  »Masz 
słuszność panie kapitanie. D aru j,  że cię nie 
postrzegłem. Bądź pew ien , żebym się był 
udał do ciebie zadać sprawiedliwości na 
tych rabusiów.*

»Moi żołnierze nie są rabusiami*, prze­
rw a ł  opryskliwie kapitan, i widząe uległość 
oficera, zaczął z wyższćj dąć nuty .

Nieznajomy uśmiechnął się, patrząc na 
pawią na tu rę  swego przeciw nika, kazał za­
wrócić kupca i jego tow arzyszkę , poczem 
rzecze do Zyda: sPrzystąp bliżej, n ie  oba­
wiaj się niczego; zbierz twoje towary i r u ­
szaj z Bogiem. Weź także i tę  kieskę w na­
grodę za s tra tę ,  którą poniosłeś.*
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Izraelita patrzył to na p ien iąd ze , to na 
oficera. Po chwilj wahania s ię ,  wyciągnął: 
ręk ę  po kieskę, ale córka rtstrzyma^a go, 
a wyraz niechęci widać hyło na jej twarzy.

»Mój ojciec*, rzelda do oficera, "dziękuje 
ci panie za twoję łaskę. Szhoda nie jest 
znaczną. Niech cię Bóg błogosławi za twoję 
waleczność i twoje szlachetne s e r c e , zes 
słabemu starcowi j  jego rizićcięciu zbiezał 
lui pomocy.*

Nirznajomy ujęty grzecznćm ułożeniem 
i słodyczą, z jalsą dziewczyna p rzem ów iła , 
uśmiechnął się z dobrocią, a powitawszy ją 
uprzejm ie , nalegał, aby wraz z ojcem co 
prędzej do Ccten powróciła. Poczem rzekł 
do hap itana , przypatrującego się tej scenie 
z  szydershim uśmiechem:

»Teraz jestem- na pańskie rozkazy. Nazy­
wam  się margrabią Philippe de Senancourt, 
jestem rów nie jals pan hapitancm w służbie 
królewskiej. Spodziewam sie , ze dwóch 
z waszego grona (to mówiąc, zwrócił się do 
oficerów), nie odmówi m 5 tej grzeczności, 
i będzie moim sehundantcjn w rozprawie 
z panęrg hppitane/n.«

"Przyjmuję w e z w a n ie * o d p a r ł  kanitatn, 
pozdrawiając nieznajomego. friYIoje imię hra- 
Jiia E tienne de IYTaurevers.«

To rzekłszy, dobył szpady, i wyznaczył 
nieznajomemu dwóch oficerów za sekun­
dantów. Ci zaczęli ‘de umawiać z sel.unrian- 
tami hapitana o warunhi pojedynku i d łu ­
gość szpad przymierzać.

Dziewczyna widząc przygotowania do 
krwawej rozprawy, njęła ojca za ramię, bła- 
gaj? c a°  » al)y się nie oddalał.

»Ojcze, on naraża swoje życie za mnie i 
za ciebie, mamy/ go opuścićr O, nie, spiesz­
my mu na pomoc.* To mówiąc, chciała się 
przedrzeć do swojego wybawcy, ale nada­
rem n ie ,  żołnierze Minęli jej w drodze nie- 
przełam aną zaporą.

Nie długo trwała p rzep raw a; zaledwie 
się z ło ż j l i ,  kapitan kompanii padł raniony 
lekko w  piersi.

»Dobrześ ugodz^ !* rzecze urywanym  gło­
sem. "Jesteś margrabio rów nie  zręcznym 
jak odważnym. Moi panowie !* rzekł do ofi­
cerów . »Nazw’sno tepo pana, niech każdy 
z was wymaże z pamięci, jam był przyczy­
na lego wszystkiego, co zaszło, nie chcę ,

aby mój przeciwnik doznał jakićj, nieprzy­
jemności.«

To rzekłszy, podał rękę Eilipowi d* Sar 
nancourt ,  który pomagał -żołnierzom za­
nieść rannego do chaty, ogołoconej rabun­
kiem wojskowym.

Jeszcze się do chaty nie zbliżyli, gdy,oto 
roztwiera się zamkowa fórtha, z niÓj- -wy­
chodzi mężczyzna w czerni ubrany i piówi 
uroczystym głosem: *Moi panowie! jestem  
w prowineyi N o rm an d y  głównym sędzin 
Jego król Mości. Mimo najsurowszego za­
kazu u s taw , . od-byliście niedawno pojedy­
nek. Ubolewam m ocno, ze muszę to czy­
nić, co mi nakazuje moją .powinność. P ro­
szę o wasze sz iady. Nazywacie się?....i 

"Hrabia E tienne de M aure"eis« , odrjŁfek? 
zraniońy. - • : . ,

»Margrąbia rili-p de SęnąnceJurt«, rzekł 
kapitan królewski.

"Hrabio M aurevers jesteś więźniem,kęó,- 
ręczysz słowem liouoru }jże skoro przyj­

dziesz do zdrow ia, udasz :sie do P a ry ża ,  
dalszych oczekiwać rozkazów.«

Kapitan skłonił głowa.
»Ty panie margrabio,, będziesz, mi tow a­

rzyszył dc mego zamku Fontaytfe-ie-lJcn^y. 
Ju tro  udamy się obadwaj do Paryża , mam 
bcwiem  rozkaz przystawiać do stolicy tych 
wszystkich, których w honorowej rozpra­
wie na uczynku zastanę. Król sam njagnie 
położyć tamę pojedynkom , które ■ potępia 
moralność i re l ig ,:a. "Niemiło mi jest o- 
świadczyć p anu , ze się obawiam, i£ t rudno  
będzie , abyś uzyskał ułaskawienie. Jesteś 
wprawdzie m łodym , pomyśl jednak wcze­
śnie o pojednaniu się z. Bogiem i uzorój się 
w m eztwo, p ly  ci przyjdzie stanąć przed  
trybunałem  sędziego.*

Młoda dziewczyna struchlała słysząc te 
słowa. Blada, drżąca, zaledwie zdołała u- 
trzymać się na nogach, padła m  kolana 
przed groźnym sędzią i rzekła błagającym 
g łosem : )

»Łashawv panie 1 Czyliż^lłody. ocfważny 
mężczyzna, ma ginąć śmiełcig za si§
ująi za ubogim starcem i Vlabą rnewihstą ? 
O," n ie , król rue zechce talućj niesprawie­
dliwości. Dobrotliwy panie! Błagam cię p 
łaskę dla margrabiego U — Sędzia nie zwa­
żając na prośby i łzy dr.iewrzyny, udał się
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do zamku, a za nim nasz szlachetny obroń­
ca. — Dziewczyna zalewając się łzam i, szła 
ślad W ślad za okrutnymi sędzią i zanosiła 
gorące prośby, dopóki przed m ą nie za­
mknięto fó-lki zamkowej. W srogiej boleści 
upadła  na ziemię, potoluein łez zlała p ię ­
kne  lica.

P o  długiej chwili przyszła do siebie, o tar­
ła  łziy z o c z u , ujęła za ramię s tarca , który 
% tłumoczkiem na plecach, oparty na k iju , 
\ę  milczącym smutku patrzył na swoję cór­
k ę ,  i rzekła z silnóm postanowieniem: »Ach 
m ój ojcze 1 Spieszmy do Paryża , spieszmy, 
zaklinam cię mój drogi o jcze!«

^Bo Paryża? Co mówisz moje dziecię? 
Wszakże niedawno opuściliśmy Paryż z to­
w aram i, które chce wNorinandyi sprzedać. 
Nie pojmuję cię moja córko, Po cóż mamy 
w racać do Paryża ?«

„Aby wyjednać ułaskawienie naszemu w y­
bawcy. «

Ojciec wstrząsnął smutnie głową.
„O moja córkol Czy podobna, abyś ty, u- 

Loga dziew czyna, nie mająca żadnej p ra-  
tekcyi, zdołała uw olnić z w in i e n i a  nasze­
go wybawcę ił Czy wiesz, że tylko król lub 
kardynał M a z a r i n ,  jest  mocen uchylić 
w yrok śm ierci?  O moje dziecięI Ubogiej 
dziewczynie, córce Zyda ńie wolno p rze­
stąpić progu bogatych pałaców k<

„Ja rozkuję jego kajdany, uw olnię  go 
e ciemnego więzienia, Inb um rę pod cięża­
rem  przeszkód, które mi złamać potrzeba. 
Niech mi nikt te^o w yrzu tu  nie poszle do 
g robu , że Dyjana odstąpiła w nieszczęściu 
swojego wyLawcę.«

Ojciec starał się odwieść ją  od tego za­
mysłu , ale dziewczyna nie zważając na sło­
wa starca, jakby nową tknięta myślą, p rze­
dziera  się odważnie przez garstkę żołnie­
rzy i stawa przed  gronem  oficerów7: „Moi 
panowieI Nie praw daź, ze jest nadzieja u- 
łaskawienia margrabiego Senancourt?*

„Nadaremne wszelkie zabiegi*, odrzekł 
jeden  z oficerów. „Tylko ucieczka może go 
m atow ać. Ilardynał zobowiązał króla p rzy­
sięgą, że żaden z duelanlów7 nie otrzyma 
ułaskawienia. Właśnie w przeszłym tygo­
dniu ośmiu młodych ludzi opłaciło życiem 
nieposłuszeństwo swoje.«

„Więc ucieczka jest jedynym  środkiem?

Wszak te były wasze s ło w a ? . . . .  Jako? Do­
zw olic ie / ,  aby szlachetny m ąż , któregoście 
odwagę przed chwilą podziw iali,  ginął na 
rusz lowEidu ?*

„My uie możemy się w niczern do jego 
uwolnienia przyłożyć. Kto przemocą w y ­
dziera więźnia z rąk głównego sędziego, 
ten gra o swoje życie.*

„O mój Boże 1« zawołała dziewczyna w  roz­
paczy, „nie masz więc żadnego środka, aby 
ratować jego drogie życie? Chceszże go o- 
puścić dobrotliw y Boże?* Po chwili bole­
snej walki wzięła na s tronę  dwóęh żołda­
ków , ludzi bez charak te ru ,  okrucieństwem 
i rabunkiem  celujących: „Czy chcecie za­
robić 100 lu idorów  ?«

„Mówisz bardzo  miło moja panienko. 
Któżby nierad  zarobić!*

„Dam wam tę sum ę, jeźli uwolnicie m ar­
grabiego, gdy w raz z sędzią będzie wyjeż­
dżał z zamku.*

„Tam do czarta! To pachnie stryczkiem! 
Sto luidorów zamało, aby nadstawić karku!* 

„Dobrze więc*, rzekła dziewczyna wycią­
gając z-za gorsa wysadzany drogiómi kamie­
niami łańcuch. »Te kamienie w arte  sa t rzy  
razy ty je ,  ile wam ofiarowałam Będą wa­
szą w łasnością , skóro uwolnicie m argra­
biego.*

„Asto lu idorów z poprzedniego targu bę­
dzie także do nas należeć?*

„Miech i tak będzie*, odrzelda dziewczyna 
z pogardliwym uśmiechem.

„Chwilkę cierpliwości*, przem ówił Z y d , 
k tóry  przysłuchując się całej ro zm o w ie , 
stał jakby na torturach. „Dyjanc, wstrzymaj 
się, rozważ... ten naszyjnik....*

„Nie wahaj się mój drogi ojcze, wszystko 
dla niego poświęcić. Cóż znaczy garść złota 
tam , gdzie idzie o życie czlow'ieka, który 
jest naszym w7ybawcą? Twoje złoto mój oj­
cze, byłoby sie stało łupem  żołdactwa, 
gdyby nie on ukazał się ku naszej obronie.* 

Ojciec, westchnął głęboko i milczał. Cór­
ka miała nad nim nieograniczoną władzę.

„Teraz*, zwracając się do najętych, rze­
cze Dyjana, „trzeba pornyślić nad środka­
mi, jakby nasz zauimr przywieść do skutku.* 

„Środki nasze są bardzo proste. O pół mili 
z t ą d ,  jćst w lesie  droga uboczna, r lą  za­
pewne uda się sędzia, gdyż głównym go-
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śćińcem musiałby dwi-e m ile  nakładać. Zrąba-  
ńein drzewem zawalimy m u  drogę, powóz sta­
n i e ,  a m y wtedy krzykn iem y na margrabiego, 
aby wyskoczył z powozu,; koń będzie w pogoto­
wiu, a reszte zdajmy na wolę Bogai*

»Dobi ze m ńw icie , na wolę B o g a l  Będzie
uratowanym l*

»Ma>i) konia*, rzecze jed en ,  ^jakich mało!  
Pędzi jak szatan, dwie milo leci bez wypoczyu- 
ku. Takiego latawca właśnie nam potrzeba. Da­
ru ję  go wam panienko za lichych pięćdziesiąt 
luid.uów.*

Zyd już  i tak porządnie oskubany, podsko­
czy! do góry z gniewu:

^Dziewczyno, chcesz mnio przyprawić o kij
żebraczy \«

^Przystaje na wszystkie wasze warunki*, od­
rzekła Dyjana. »W ypełn ijc ie  jeno  wasze przy. 
rzeezeuie z tą samą rzetelnością, z jaką ja mo­
ich  dopełnię. *

»Obaczysz moja sdiczniuclina panieneczko, jak  
się spiszemy! l i to  dobrze płaci, tetnn się do­
brze  służy .«

vJa z wami razem pójdę na zasadzkę?* 
Żołdaki wytrzeszczyły oczy. »Jako, chcesz się 

na takie wystawiać niebezpieczeństwo3 Śmierć  
cię czeka, gdyby cię schwytano. Jeszcześ tak 
m łoda, a już  chcesz igrać twojein życiem?*

» Mojem życiem ? Mniejsza o to. Wszakże i on 
stawił swoje życic za m nie ,  za m n ie ,  co m u  
je s tem  obcą. Mamże się teraz wahać i drzeć 
przed niebezpieczeństwem, ja ,  luóram  go do 
wiezienia, a może na rusztowanie zaprowadziła?  
O, nie, chętnie oddam ostatnią kroplę mojej 
krwi dla niego I*

vJeźli panienka tak sądzisz, siadajże na konia 
i dalej galopem z nami.*

Młoda dziewczyna przed chwilą drżąca i trwo­
żliwa , dosiadła dzikiego k o n ia , i powierza sio 
dwńttl ło tro m , na których widok couiedawuo 
bladła. Uściskawszy swojego o jca ,  chciała się 
z. n im  pożegnać, te mówiąc słowa:

»Udaj się inój dobry ojcze do Caen Jeźli ju tro  
nie będziesz miał żadnej wiadomości od twojej  
c ó r k i , westchnij do Boga i módl się za je j  duszę.* 

»Ja cię nie opuszczę moje drogie dz iec ię* , 
rzekł  ojciec z siluem postanowieuiem. uCzćmże 
mi życie , bez ciebie?  Dzień twojej śmierci, bę­
dzie i dla m uie ostatnim. Dalej wiec w drogę.* 

yLebski z ciebie człowiek!* rzekł  jeden zżoł-  
d ak ń w , klepiąc Żyda po ramieniu. » Twoje po­
stanowienie warte dwadzieścia pięć luidorów.  
L ubię  się bratać z odważnym. Chociaż nie bar­
d/o m iękkie  m am  serce, przecież się trochę  
zatrzęsło, gdy widzę, źe się kto śmiało zabiera 
do dzieła, z którego szatan nie będzie miał

uciechy. Knźno więc na sz,łapaka i dalej z ko­
pyta.*

Tego dnia w ie c zo re m , kiedy ju ż  słońce do­
grzewać przestało, wyruszył powóz z zamku  
F o n ta in e -  le -  H en ry  drogą ao Paryża i udał się 
boczuym gościńcem , tak, jak  ci dwaj buha je  
przepowiedzieli. Ciemność nocy była ju ż  bardzo 
w ie lk ą ,  gdy powóz dojeżdżał lasu. T urkot  ko­
lasy i tętet kopyt końskich pędził k rew  do gło­
wy Dyjahy, była bardzo wzruszoną. Aż tu za je- 
ouym razem uderza powóz o zawado , którą  ci 
dwaj urwisze podług um owy podłożyli, woźnica  
klnie , na czem świat sto', powstaje zamiesza­
nie, jeden z czatujących wysuwa sio z zasadzki, 
przystępuje do powozu, otwiera drzwiczki, mó­
wiąc: »Panie margrabio z tąd o dwa kroki stoi 
dzieluy koń w pogotowiu. Uciekaj póki czasl*

»Mości panie*, odrzekł młody oficer donośnym  
głosem. »Ktokolwiok je s te ś ,  dziękuję ci za twoje  
ku muie życzliwość, ale niepotrzebnie narażasz 
sie na niebezpieczeństwo, ja  nie mogę z twego  
poświęcenia sio korzystać. D ałem  jegomość pa­
nu sędziemu moje szlacheckie słowo honoru ,  
ze nie bede szukał sposobności do ucieczki. —  
Bądź pan jednak p rze k o na n ym , że chociaż nie 
mogę przychylić się do jego  życzenia, pamięć  
o jego przywiązaniu wiecznie w m ojem  pozosta­
nie sercu.*

Zaraz przy pierwszych słowach młodego ofi­
cera ,  dwaj bohaterowie wzięli za pas nogi. Eli- 
jasz, poczciwy starowina odszedł zc strachu od 
zm ysłów, samt. tylko Dyjana słyszała, co mówił  
j e j  wybawca. J

Pan Senancourt pomagał wraz z sędzią odwa­
lić kłodę, którą drogę zatarasowano. W  k ilku  
minutach uprzątnięto zaw adę, powóz ruszył  
w drogę. —  Słysząc turkot oddalającego się po­
wozu, Dyjana pochwyciła ojca za ręko  i zawo­
łała z boleścią: »Ojcze mój f idźmy do Paryża. 
Umrę lub go uratuję!* Elijasz odpowiedział we­
stchnieniem , by łato jego zwykła odpowiedź na 
wszystkie żądania ukochanej córki.

Drogę z Caen  do Paryża wynosząca pięćdzie­
siąt pięć godzin, odbyli we trzech dniach nasi 
podróżni. Powieść nasza zaczyna się za panowa­
nia Ludwika X I V . ,  nie dziw więc, że tak po­
m ału szła podróż, wtedy nie było ani kolei że­
laznych, ani wozów pocztowych. Podróżny m u­
siał swojemi jechać k o ń m i.—I naszym podróż­
nym  nio innego .nie pozostało , . ja k  wsiąść na 
kouie i ruszyć w drogę- N'm się jednak puszczo­
no w podróż, zajechano na nocleg, aby konie  
dobrze wypoczęły.

Dyjana zniosła tę odwlokę bez szemrania.
Trzeciego dnia wieczorem ujrzała Dyjana mia­

sto, któtego z taką niecierpliwością wyglądała.
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Stanęli gospoda w doinltu lezącym na ustro­
niu przy ulicy O eoffry  -  %A sn icr . Stara kohieta  
siedzącą d i  progu domostwa , ujrzawszy naszych  
p odróżnych , wrzasnęła z podziwienia na całe 
jęardło i wzniosła ręce do góry, m ów iąc:  »Świcta  
M arlo, moja p a tron k o , co ja  w idzę? Jeszcze  
nie ma wiosny', a jaskółki ju z  przylatują. Ojciec  
Elijasz i Dyjaua po dwóch miesiącach niehytno-  
ści, znowu w Pary z u ? Nie spodziewałam się aż 
na początku zimy. Witajcie nam , witajcie w do­
mu starej Marty Veron. Przecież nic złego wam  
się nie p rzytra fiło ,  nie prawdaż?*

»Nic stało nam  Lilka gatunków k o w a r ó w , 
*r pierwszych dniach sprzedaliśmy bardzo wie­
le*, rzekła Dyjana. »O ióz  teraz przybyliśm y, aby 
się w nie zaopatrzyć, a potem  znowu ruszym y  
W drogę.*

»NipU wchodzę w przyczyny, dla czegoście tak 
prędko powrócili*, odrzekła staruszka. »Dosc mi  
na tern, że tu jesteście. Witam was z całego 
serca. W eźmiecie na pomieszkanie te dwie małe  
izdebki z oknami wychodzące/Tu nâ  ogród. Dy-  
jana lubi te pokoje. Nieprawdaż? Ojcze Elijaszu  
viy zechcecie zjeść wieczerze?*  To m ów iąc,  
przym rużyła  -siwe oczy. ^Możecie bez obawy 
pozywać, nie będzie w potrawie ani kawałka  
słoniny, a mięso wzięłam od waszego przyjaciela,  
rze im lta  starego Sam uela , on po waszemu bije  
bydło, i mieszka za P a la in -R o ya l.

W  godzinę potem  Marta stół zastawiła. Elijasz  
W'ział się cfo posiłku , nie zważając, że pani 
Marta oblała sos słoniną i z. stawiła mięso nie 
oczyszczone ze krw i wedle przepisów talmudu.  
Dyjana zaś ani tknęła jadła.

Gdy sam na sam zostali, Dyjana usiadła ojcu 
na kolanach, objęła szyję białemi ramiony, za­
częła głaskać siwą brodę Elijasza, jego w ychu­
dłe p o l icz k i , i całować'jego poorane zmarszcz­
kami czoło.

*>Bóg nas pobłogosławi, ieźli dopełnimy po­
winności , które wdzięczność na nas wkłada*,  
rzekła  pieszczonym głosem , widząc w oczach  
Starca trwogę i niepokój.

‘ uNiech cię Jehow a ma w swojej opiece i wy­
słucha twojej szczerej prośby!* odpowiedział oj­
ciec z westchnieniem. »’Moje dziecię! Dalby  bóg, 
aby to na dobre wyszło! A l e j a  nie m am  nadziei.4

»Obaczysz ojcze, że wszystko dobrze się skoń­
czy*, przerwała dziewczyna, chociaż sama nie 
miała tej ufności, którą w sercu ojca obudzić  
chciała.

•Jestem  ubogi, nieznany, jes tem  wyznawcą  
re lig i i ,  którą tu każdy pogardza. Jestże podo­
bieństw em , abyś inogła uratować od śmierci  
możnego p a n a ; którego los w ręku samego  
króla ?*

rDawid, ubogi, słaby chłopczyna pa,acy trzo­
dę, położył trupem  Golijata i przyozdobił skro  
nie koroną Saula.*

Elijasz westchnął głęboko £ powstał nie rzekł­
szy ani słowa.

»Mój ojcze, n im  się oddalisz do rwojćj izdebki,  
m am  dc ciebie jeszcze jedną prośbę.*  

r l a k ą ?  Mów...*
•Chciej się m ój drogi ojcze postarać o m ula  

z siodłem dainskiem. Ju tro  ndanrt się do k ró le ­
wskiego zamku. Prosiłabym cię o jcze , aby ub ra­
nie m uła było soh ludne, ale bez przepychu.*  

•Dobrze moje dziecię, pójdę nająć dwa muły.*  
» 0 ,  n ie , mój o jcze , ja  sama tylko chcę do­

świadczać, azali zdołam margrabiego ratować,  
ciebie ojcze nie chcę narażać na przykrości tego 
przedsięwzięciu.*

•Ja  ci będę towarzyszył, nie chcę cię zosta­
wić sarnę śród niebezpieczeństwa. Prawda, że po­
moc starego Z jd a ,  nie może ci się na nic p rzy­
dać , ale przynajm niej twój los będzie i moim.*  

• O jc z e ! Ty masz najlepsze , najszlachetniej­
sze serceI* To m ó w ią c ,  ze łzami w oczach , 
rzuciła się ojcu w ramiona i okrywała pocałun­
kam i ręce i nogi.

•T y  jesteś mujem dziecięciem, m oją najdroż­
szą córką, ja  cię kocham  nad wszystko*, rzekł  
rozczulony starzec.

>l£

D yjana, chociaż znużona podróżą, nie mogła 
ja d ua k  zasnąć, silne wzruszenie płoszyło sen 
z je j  oczu. Nie zmrużywszy o k a , z brzaskiem  
d n ia ,  porwała się z łoża, i d ługo, gorąco m o­
dliła się do Boga. Po modlitwie zaczęła się u- 
bierać. —Gdy dziewczyna wyszła zrana do sieni,  
stara Marta nie mogła wyjść, z zadziwienia, nie 
mogła z niej zdjąć oka, jeszcze nigdy nie była 
tak piękną. Miała na sobie świąteczne suknie , 
a chociaż te nie były bogate, w ytw orne , p rze­
cież wyglądała jak  pieścidełko.

W  kilka chw il polem  przyprowadzono dwa 
muły. Marta nie inogła się posiadać z zadziwie­
nia: »Swięta Moja patronko!* zawołała, klasną­
wszy w  obie ręce. »Co ia widzę? Tak tylko ltsiar 
żęta jadą i*

• Wiecie co poczciwa Marto*, odrzekł spieszno  
Elijasz. »Pewien bogaty mieszczanin zam ówił u 
m nie drogie kam ienie , otóż chcę paradnie wy­
stąpić, bc w iec ie ,  jak  cię widzą, tak cię piszą.* 

•Św ięta  prawda , w id a ć , ze macie rozsadek i 
doświadczenie. Szczęść wam Boże !*

O boje dosiadłszy m u łó w , ruszyli do k ró le ­
wskiego zamku. Dziśby się śmiano , gdyby kto  
na mule jech ał  do lu w r u ,  ale wtedy, za czasów 
Ludwika X IV . Pa^yz nie był brukowany, ulice  
błotniste, chodników ani widać; trudno wic*



}>yło sucha przejść  noga. I tak z niem ałym tru- Sierżant udał sie J o ha [ri lana; Dyjaua widziała
dem  dostali się do zamku. Elijasz siedział na z d ała ,  ja k  po kolei mówił z oficerami,
m u le ,  jak to m ów ią, po łacinie , nie um iał go »Nie ma nadziei", rzek ł  sierzaut, powróciwszy
zażyć, muł znarowiooy okrył naszego jeźdca od do Dyjauy.
stóp do głowy uliczDem błotem. Piękna Dyjana Biedna dziewczyna odchodziła z rozpaczy od 
umiała zażyć zręcznie swojego w ierzchow ca , zmysłów, i zalewała się gorącemi łzami, 
przeto żadnej nie pouiosla szkody. Stauawszy W  tejże chwili uderzono w bębny, • żołnierze  
przed bramami lu w ru ,  Dyjaua odważnie zestto- stanęli pod bronią, młoda dama wychodząc z b ro ­
czyła z muła i wprost chciała wejść do zamku lew sk ieg o  zam ku, wsiadła do lektyki , która

Straż stanęła je j  w drodze. sześć osób niosło.
.Z a pozwoleniem*1, m ruknął jeden ze straży, Dyjana rzuciła sic j e j  cło nóg i błagała ją

sążnisty wąsal, który widząc przed sobą ładniu- przenikającym głosem : .K tokolw iek  paui jesteś,
cliną dziewczynę, starał się złagodzić surowość nie odtrącisz dziewczyny żebrzącej łaski i lito-
swojego głosu. .T ak  obcesowo tu się nie wcho- ści. Pani" masz przystęp do króla jesteś wszecL-
dzi moje piękne dziecię, tu nie woluo wejść.* w la d u ą , ulitujesz sie nad moją rozpaczą.*

»Ja muszę mówić z królem *, odrzekła odwa- To mówiąc, w lokła sie za lektyka. Dama roz-
znie Dyjaua.

.Jeź li  nie macie za sobą wie lk ich  panów, któ- 
rzyby was wzięli pod opiekę i wprowadzili do 
z a m k u , to nadaremne wszystkie wasze zabiegi.* 

Podczas tej rozmowy przystąpił sierzaut i o- 
fuknął żołnierza lemi słowy: .Jałto?  stojąc na 
straży, śmiesz się rozmawiać. Pójdziesz ini na 
ośm dni do więzienia. Ty zaś moja piękna u- 
stap z tac!, albo każę cię doboszom przepłoszyć.* 

Elijasz zbliżył się do sierzauta i rzek ł :  .Mój 
łaskawy panie 1 oto jest pieuiądz złoty, który ci 
Z kieszeni na ziemię wypadł."

.Jeden  ty lko? Jam dwa upuścił, nieprawdaż?*  
zapylał sierżant lagoduiejszym głosem , chowa­
jąc do kieszeni dukata.

.Przystanę i na trzy, n iech tylko m ojej córce 
będzie wolno, wejść do pałacu.*

Sierżant pokręcał w ą sa , namyślając się przez  
długą chwilę.

.Idzie tu o rzecz bardzo w ie lk ie j wagi", p rze­
rwała Dyjana m ilczenie , . idzie tu o śmierć luk  
życie młodego żołuierza."

. l in ie  jego..."

.Margrabia Seoancourl."

.Do stu szatauów 1 On ma ju tro  zginąć. Nie 
ma chwili do-stracenia.*

.1\ iellti Boże 1" zawołała Dyjaua w rozpaczy, 
a trupia bladość okryła jć j  lica.

.W czoraj przywieziono go Jo P aryża, dziś 
wydano wyro.t, ju t io  zginie pod toporem. Tał' 
chce k ró l ,  czyli raczej jego kardynał Mazariu. 
Jak z tchórzem lub zbrodniarzem obcliod/.ą się 
z walecznym żołnierzem , który w sprawie ho ­
noru  dobył oręża 1*

.W idzisz  teraz sam mój panie*, rzekła D yja­
na wzruszonym głosem, .że  muszę n a t y c h m i a s t  
mói lć z królem."

.B ru d n a  to sprawa Chcę jednak mówić o le i l i  
i  kapitanom, on ma dobre serce, zna dobrze mar­
grabiego , obudwaj służyli w jednym korpusie."

kazała się służalcom zatrzymać: .Czegóż zadasz 
odemnie młoda dziewczyno?" zapytała Dyjauę  
surowym tonem.

.Bacz wyjednać ułaskawienie dla margrabiego  
Senancourt", odrzekła śmiało dziewczyna, nie 
spuszczając o cz ii , chociaż ją  ta wielka dama 
przenikającym w zrokiem  bodła# Niebezpieczeń­
stwo zawieszone nad głową je j  wybawcy, dodało 
słabej dziewczynie odwagi i rnęztwą.

.Jakaż wina margrabiego?"

.Pojedynek...."

. l e ź l i  ta k ,  to  n ie .m a  żadnej nadzie i .  Iłrół nic  
c h c e  n ik o m u  p n e łm c z y o ,  k to  s ię  ih p u ś c i l  p o ­
jed y n k u  ?*

.P an i racz mnie wysłuchać: Margrabia zasło­
ni. mnie swoją piersią, i uratował mój honor;  
aby mnie wydarł z rąk dzikich żołnierzy, prze­
kroczył zakaz królewski."

»Ja nie mogę nic uczynić dla twego kochan­
ka*, odrzekła dama, a na j e j  twarzy widać było  
rozczuleuie.

.Mego kochanka, mówisz pani", odrzekła Dy­
jana zgodnością. .Margrabia nic jest moim ko ­
chankiem , kn raz ty lko widział mule w swojem  
życiu, w ówczas kiedy się zjawił ku niej obro­
nie.*—  Dama wpatrzywszy się w oblicze Dyja-  
ny, zapadła w głębokie myśli.

Dziewczyna złożyła rę ce ,  padła na kolana, i 
zawołała głosem rozpaczy: .A ch  raluj go pani, 
ra tu j, zaklinam cle na wszystko, co tobie świe- 
teml" P en  wy krzyk przebudził damę z zaduma­
nia. Razala dziewczyuio powstać, zbliżyć się do 
lektyki t rzekła:

.Uważaj dobrze, co ci pow iem -*’

.S łu ch a m  cię pani ja k  wyroku Bogal" odrze­
kła Dyjaua.

.Maszżc odwagę, poświęcić się dl: jm argra-  
' m e g o , i wszystko w ypełnić , co ci rozkażę? Bę­

dę w y m a g a ć  ślepego posłuszeństwa, które moż& 
życiem będziesz mUJijłła okupić.^Jeźli wyjednana
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Ołtełkawienie margrabiego S e n a n e o u r t ,  c iałem i duszą  
będi %z do mnie należćć. P am ię ta j ,  ze nic w  świecie  
i i i t  zalała zerw ać  zaw artć j  m iędzy  nami u m o w y !*

• P o p H y s ię g a m  ś lepe  p o s ł u s z e ń s t w o !.«
• O a  tćj chw ili  n a leżysz  do mnie. O d p o w ia d a j  na 

m oje  p y ta n ia 1- Jak  długo baw isz  w  P a r y ż u ? *
»O d  w czora jszego  w ie c z o r a .«
•M a s z  tu  jak ie  zna jom ości  ?«
• P ię ć  lub sześć o sób  zna mnie w  P a ry ż u .*
Nieznajom a dama zm arszczyła  b r w i ,  zdaw ało  s i ę ,  

3 e  j a  ta odpowiedź' n iep oko iła  bardzo.
• W y m i e ń  tw o ic h  zn a jo m ych .*
• N a p rz ó g  m ój o jc iec .*
• J e g o  stan?*
• K u p ie c  p ro w a d z ą c y  d o m o  krązn y  handel.*
• A  reszta  znajom ych...?)?
•Masza gosp od yn i w  dom u za jezdnym  p o d  s łońcem ,  

pr?V  u l ic y  O eo jfro y  1’A s n ie r ,  pan i M a r t i n ,  je j  m aż . . . .«
• D o ś ć ' mi na tein , nie cncę w ied z ieć* ,  p rz e rw a ła  

dama w y p o g o d z iw s z y  czo ło .  » W e ź  tę zasłonę i w raca j  
do o b e r ż y ;  pam ię ta j ,  ab y  nikt n?e w idz ia ł  tw a rz y  t w o ­
j e j .  P r z y b y w s z y  do d o m u ,  zamkniesz się w  sw oim  po-  
h o j a  i będziesz oczekiwać d a lszych  ro zk azó w  moich,  
{ l s o b a ,  którą do c iebie  p rzysz łe ,  na zn ak ,  ze jes t  inoim  
w y s ł a ń c e m , Zadać będzie ,  ab yś  j ć j  tę zasłonę zw róc iła ;  
Za nią udasz się bez z w ł o k i , 1 ro z łączysz  się z sw oim  
ojcem .*  Ł z y  s tanęły  w  oczach dzie'wczyny.

•  W a h a sz  s ię?«  z a p y ta ła  n i fz n a jo m a  dama. » Jeszcze  
W a s ,  możesz zerw ać układy , je ź l i  żałujesz  t e g o ,  coś  
Uczyniła «

•'Nie, nie żału ię« ,  odrzekła  d z ićw żzyna  z si lnem p o ­
s ta n o w ie n ie m . » W s z y s tk o  p o ś w i ę c ę , b y łem  go u ra to ­
w ała  !«

• B y w a j  wiec z d r o w a !«
P y ja n a  uca łow ała  rękę niezna jom ej dam y, zakryła  

tw arz  zasłoną i p rzys tą p i ła  do o j c a ,  k tó r y  w  trw od ze  
'oczekiwał końca.

(Dokończenie  nastąpi.}

Z E  L W O W A .
T yg o d n ika  ro ln ic zo  -  p rze m ys ło w e g o  p o d  Red akcyia  

T  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 7 .  i o b e jm u je :
1 )  O u p raw ie  inaku i ztąd w y n ik a ją c y ch  horzyśc iach .
2 )  O k lasyfikacyi i pod zia le  g run tów , w  zaprowadzeniu  
sys tem atu  p łod o -zm ien n eg o  g o s p o d a rs tw a , do m ie jsco­
w y c h  okoliczności zastósow ancgo. (Ciąg  d a lszy) .  3 )  
O d p o w ied ź  na n iek tóre  z p y tań  szóstego zgromadzenia  
niemieckich g o sp o d a rzy  w iejsk ich  1 le śn ych  w  S tu tgar-  
dzie 2 1 .  września  r. z. do roztrzasauia  p rz c d ło ż o n v c h .  
(S e k c y ja  I I ) .  (D okoń czen ie) ,  ł )  O fab ryk acyi  octu za 
p o m o c ą  metodPy p osp ieszn e j .  5 )  W s p o m n ien ie  o in­
s ty tu cie  agronom icznym  w  M a rym o n cie  p o d  W a rs z a w ą .  
(D okończen ie).

Z W a r s z a w y .  K a m e r  1.  P r z ty la d t i  n auko irrgo  
na  roi. 2 . ,  w y s z e d ł  1.  stycznia  i z a w ie ra :  1)  S p o k o jn y  
w i e c z ó r ,  p o e z y ja  z rękopisom  jedn ego  z p ić rw szyc li  
p is a rz y  po lsk ich .  2 )  O m arynarce  p o l s k i e j ,  przez Ł u ­
k a s z a  G o ł ę b i o w s k i e g o ,  rzecz w p ro s t  udzielona  
R ed akcyi .  3 )  R o zw i jan ie  się l i t e ra tu ry  po lskie j  w ń l X  
wiLk .i. ł )  S la n  jb e c n y ,  p rzez  E .  I) e ni b o w  sk i e g o.  
5 )  Ż y w o t  J .  J .  K r a s z e w s k i e g o  i ostatnie i dzie ło  
j e g o :  O brazy  z  iy c ia  i  p o d r ó ż y ,  p rzez  S  k i m b o r  o w  i- 
c i a .  6 )  K o z b ió r  b istor .  li terat ,  po lsk ie j  W isz n ie w s k . ,  
przPz p r o l .  M a c i e j o w s k i e g o .  7 )  K ron ika  pismicn.  
j* o łsk ‘ . 8 )  M y ś l i  o w y c h o w a n iu  k o b ie t ,  E icon .  Z i e- 
m , i ę c k i ć j .  9 )  Hiszpanka w Polszczę  , p rzez  A —  IV.c-
zapom inajk i na rok  1 8 ) 3  ( r o z b i ó r ) .  Tegoż pisma
5 r  2gt i 3ci zaw it jra ją :  1 )  Ja n  K och anow ski autorni

K a r o l i n y ,  ro z b ió r  pou  względem  d z ie jo w ym , przez  W .  
A .  M a c i e j o w s k i e g o .  2)  B ib łi joteki  w a rs za w sk ie j ,  
s z c ze g ó ło w y  ro z b ió r  k r y ty c z n y  z  r .  1 8 ł *  i 18^2, p rzez  
IV. W  r  0 b 1 e w  s 1. i e g o. 3 )  O jc iec  H ila ry ,  szhic p o e ­
t y c z n y ,  przez  W ł .  W .  ł )  Doniesienia n a u k o w e ?  przez  
p r o f .  F .  J  c z i e r  s k i c g o .  5 )  Co j a  l u b i ę ,  p o e z y j a ,  

rzez A .  D e m b o w s k ą .  6 )  Z ak i ,  K .  W ł .  W o j c i c -  
i e g o  (u d z ie l ,  od A u t . )  7)  D alszy  ciąg m yś l i  o ro z ­

w i ja n iu  się p iśm iennictw a polskiego w  X I X .  w iek u  , 
p rz e z  D e m b o w s k i e g o  E d w a rd a .  8 ) . ^tan o b e c n y .  
9 )  D alszy  ciąg ż y w o ta  K r a s z e w s k i e g o ,  p rzez  Ił’. 
S  k i ni b o r  o w  i c z a. ( X  I r O

W  dniu 5. b. 111. zniarł  w  szpitalu  ewanicl ickim  
znany z p i a ć  l i terackich S e w e r y n  Zcno S i e r p i ń s k i ,  
a u t o r :  H is to ryc zn eg o  obi a z u  m ia s ta  L u b l in a  i P ow ie śc i .  
P rzed  śmiercią za jm o w a ł  się napisaniem h is to ry i  A k a­
demii  Zamojskiej , dzieła- dla b ib l i jogra f i i  i h i s to ry i  l i ­
t e r a tu ry  k ra jo w e j  n ad er  użytecznego. (G .  \ V . )

D r u k a r z  B o  u l e  w  P a r y ż u ,  je s t to  r z a d k i ,  
j e n i ja l n y  człow iek ,  k tó ry  znając  p o t rz e b y  sw o jego  w ie ­
k u , z p o s tę p ó w  mechania i przenosi korzyść '  na p o le  
l i terackie.  Drukarnia jeg o  p o d o b n a  do o lb r z y m i #  fa ­
b ry k i .  T r z y  m aszyn y  p a r o w e  są przez  całe noce  c.ągle  
\v ruchu , a jedpa z nieb i w e  dnie p ra cu je .  W  tej dru­
karni wychodzą^ następu jące  czasow e p ism a :  Dziennik  
1’E s t u f e t t e ,  pism o l i te ra c k ie ,  ie sa lon  l iterav-e  i le m a g a -  
z in  ti te raire .  Co szczególniejsza , pau B o n ie  , fa b ry k u je  
h u rtem  dzienniki p ro w in c y jo n a ln e .  W ia d o m o ,  że pisma  
na p r o w in c y i  robią  w yc iąg i  z dz ienników  p arysk ich .  
O tó ż  pan .Boule  p r z e ło ż y ł  r e d a k to ro m ,  że nie »ałą  
odn ieś l iby  ztąd k o r z y ś ć ,  g d y b y  im gotow e p rzesy ian o  
w y c i ą g i ,  przczco  osz c zę d z ęn o b y  koszta d ru k u ,  redah-  
c y i  i L o n o ra ry ja .  Janoż dla 50  uzieńników p r o w in c y -  
j o n a l n y c l i , p o d ją ł  się rob ić  p o d o b n e  w yciąg i .  J c ć c n  
nakład s łu ży  dia w szystk ich  dz ienników , daje  się ty lk o  
in n y  t y t u ł ,  i zostaw ia  się p ró ż n e  miejsce na dwie lub  
je d n ą  k o lu m n ę ,  dla umieszczenie  w iadom ośc i  m ie js co ­
w y c h .  T y m  sposobem  dostą je  red ak cy ja  na p ro w in c y i  
p rzez  p o cztę  całe pismo g o t o w e ,  ma ty lk o  zapełuić  
p ró ż n ą  kolumnę I z tąd idzie że w J u lk a  godzin po  
pw syb yc iu  p o c z ty ,  redak cy ja  może rozse łać  p ism o sw o je  
p o  pren u m era to ra ch .  INiedawuo n a b y ł  tenże sp ek u lan t  
drukarski pism o Courier  f r a n ęa i s  za 2 0 0 ,0 0 0  franków  i 
dziennik ta P a t r ie .  P izcd sięb ie rs tw o  ..ego można nazw ać  
fab ryk ą  gazet ruf w ie lką  s lo p ę .  W  n ó c y  panuje  tam 
największa czyn n ość .  W s z e d ł s z y  do drukarni,  raz 1 o czy  
blask ś w ia t ła ,  które  ze w szystk ich  stron b i je .  Zakupił  
On za 6 ,0 0 0  franków  now ą maszynę do sadzrnia czc.o-  
nek i clicc ją  zap row ad zić  w sw o je j  a ru k i»n i .

C y n o f a g i .  Ps.e  mięso m iały  s ta ro żytn e  n a r o ­
d y  za wdelkie przysm aki!  Pisarz  grecki P o r p h y r  o p o -  
w ada początek  tego z w ycza ju  w  len p o s o b :  Jednego  
razu dano psa begom  na objntę. Częsc ofiarnego mięsa  
sp adla  przypadk iem  na ziemie*, a kapłan podnosząc  je  
i kładąc na o ł l f c i r ,  pou iekł  sobie  pa lce .  M im o w o ln ie  
do ust je  w ł o ż y ł ,  aby  ból u ś m ie r z y ć ,  i tym  sp osobem  
poczu ł  smak p rz y je m n y .  Po skończonym  obrzędzie  Lie 
kazał ju ż  w y rz u c a ć  m ięsa ,  jakto zw yk le  czyn ił  , ale  
w z ią ł  z sobą’ do domu , gdzie rów n ież  i rodzina je g o  
uznała że je s t  bardzo smaczne. Od tej chw i l i  psie  
mięso nie schodziło  z s to łu  kapłana. V» krotce d o w i e ­
dziano się o ićm w m ie ś c ie .  P rzysz ło  do leg >, żc i »  
n a jw y tw o rn ie js z y  cli stołach G rc n u w  , w ym yśli ły  cłi ł a -  
k o tn is ió w ,  zastawiono p s y  pieczone jako  rźarli-.ic sp e -  
c y j a ł y .  Z a  naszych czi/śów psie mięso słdży  za p o ­
karm ty lko  mieszkańcom niebieskiego pań stw a  i na p ó ł  
dzikim lu dom  A z y i , A fryk i  i A m e ryk i .  Rllęso z m ło ­
dego p s a ,  ńiają  M u rzyn i  7.0, na j lep sze  j a d ł o ,  ró w n ie
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joli i mieszkańcy K a n ad y ,  Kam czatek i W y s e p  n a ' p o ­
łu dniow ym  morzu. —  O potraw ach  C h iń cz y k ó w  ud zie ­
la ją  nam teraz Anglicy  szczególnie jszych wiationiości.
C h iń cz y cy  m e u ż y w a ją  m le k a ,  b rz y d z ę  się niem jan o  p rz y ja c ió łe k  żadna nie p r
n ieczys tym  i o d raża jącym  n a p o jem . Naśm iewali  się Ale z ostatnićm  uderzeni
z żo łn ie rzy  angielskich, gdy ci p r z y n y w s z y  do Cl i n , »»<««. a .  - - . z -----  n - ^ „ :  —
krow ie  i kozie mlćko pi li . A le  sami jed zą  ps ie  mięso
7. wiolkim ap e ty tem . Jak u nas chodzą koło  gęsi i ka-, 
czek, w  takicmże staraniu  są psy i  C h iń cz y k ó w  Ps.e  
mięso znajdziesz po  w szystk ich  ja tk ach .  A le  ze je s t  za 
drog ie ,  w ięć  ty lk o  najznakomits i  niebieskiego państw a  
mogą je  mieć na sw ym  sto le .  —  Pewien am»iej ki o f i­
c e r ,  b y ł  z ap ro szo n y  przez Chińczyka aa obiad. Zasta­
w io n o  pasz te ty ,  które  mu bard zo  sm ak ow ały .  Sądził  
on , że mu dano p o t r a w y  z d r o b i u , gdy  o to  dow ied zia ł  
się przez t łu m a c z a ,  że pasztet  składał się p o  n a jw ię ­
kszej części z psiego mięsiwa.

l ' ł c ć  p i ę k n a  w P a r y ż u ,  p o rz u c a  dom ow e  
ognisko i wjeżdża w  szranki l i terackie.  T e raz  m oznaby  
naliczyć więcej a u to re k ,  niż a u to ró w ,  J  tak F eu llle tcn  
dziennika ] 're sse  I n a leży  w y łą c zn ie  do pani G ira rd in  ,
S t .  M a r c ,  znanej pod im ieniem h ra b in y  I lash  i h ra b i­
n y  Amonit,  w ielkie j  protektork i  Liszta.  P ió r o  m ężczy ­
zny z tego pisma w y k lę te .

W  o g r o d z i e  w  W a lm e rsc h la ss , w ie jsk ie j  s sdzi-  
bie księcia W e l l in g to n a ,  w znosi  się p i ę k n a ,  płacząca  
w ierzb a .  L a to ro ś l  jć j  wzięta  b y ła  z w i ć r z b y  o c ien ia ją ­
cej grób Napoleona na w y s p ie  S .  H e le n y .

U p r z e j m o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  S y b e r y i .  J e ­
den z p o d ró żn yc h  angielskich zw id ził  S y b e r y j ę  i b y ł  
n ad zw ycza j  z a c h w y c o n y  tym  ji ięknym  krajem i jego  
mieszkańcami.  sS k o ro m  w s tą p ił  na granicę S j b e r y i * ,  
m ó w i tenże , spostrzegłem  zaraz zam ożn ie jszy  lud, w y .  
godne i schludne d o m y, a m ieszkańców tak u ę rz e jm y ch  
i gościnnych , jak  ty lk o  sob ie  w y o b r a z ić  m ożna. I tak 
n ap rzykład :  p os łan iec  niesie p u d , za pó łt rzec ia  ruhla  
przez  tys iąc  pięćset w i o r s t ;  gdyż tak o n ,  jak  i jeg o  
iioń, b y w a  wszędzie  bezpłatnie  p r z y j ę t y  i  L o d o w a n y .
P ew ien  żołnierz  szedł pieszo z Petersburga <’ o S y b e -  
r y i ,  dla odwidzenia sw ej  ro d z in y ,  a skoro dosta ł  rię  
do S y b i r u ,  nie p o t rz eb o w a ł  ju ż  ani grosza p ien ięd zy ,  
gdyż nikt nie chciał  p r z y ją ć  ani za nocleg  au. za , a -  
J ło  zapłaty.® — Dziw ić  się na leży ,  dla czego p o m iem o n y  
p o d ró ż n y  ,w tem E ld o ra d o  nie p o z o s ta ł .

Z m i e n n e  k o l e j e  l o s u  n i e w i a s t .  W i a d o ­
mo, że B onaparte  z a ło ży ł  w E c o u e n  dla p łc i  żeńskiej 
in s ty tu t  w y c h o w a n i a ,  do którego p rz y jm o w a n o  ru rk i  
osób w o js k o w y c h  wszelkiego stopnia i gdzie im  je d n a ­
kow e  d iw ano w y c o o w a a ie .  W  tej szkole t r o je  dz iew ­
c zą t :  H ortenzy ja  , M a ry ja  i  H la .ysa  zaw arło  z sobą  
śc isły  związek p rz y ja ź n i .  M a ry ja  b y ł a  córką biednego  
p o ru czn ik a ,  k tó ry  w  bitw ie  ob ie  o c zy  s t r a c i ł ;  o jc iec  
K l a r y s y  zaś b y .  je d n y m  z tyc h  je n e ra łó w ,  k tó rzy  w w o j -  czcrwon  
nic re w o lu cy jn e j  uzbićrali sobie  wielki m a ją te k ,  i któ- sko Cze;

- re inu N apoleon ksieztwo d arow ał ,  l l o r l c n z y ja  zalecała  
się jeszcze  zndiom.tszą fam ili ja .  U p ły n ę ło  lat  kilka, a 
t rzy  p rzy jac ió łk i  nakohicc s.ę  rozstać musiał , ; J l a r y j a .  
k tóre j  matka u m a r ła ,  miała odjechać do domu dla p ie ­
lęgnowania  ciemne, o o jca .  Nim się ro zsta ły ,  p rz y s ię ­
gły  jedn a  drugie j,  że p o  u p ły w ie  lat dziesięciu , w-ten­
że sam dzień o godzinie szóstej w iec zo rem , zejdą się 
z now u przed bramą t u i l e r y j ó w ,  ch oćb y  się cokolw iek  
bądź w  tym  przeciągu czasu w y d a rz y ło .  P rz y w o ła n o  
w  pob lizkości pracującego og rod n ika ,  aby b y ł  ś w ia d ­
kiem przysięg i .  Nazaju trz o d jechała  M a ry ja  ; w  t rz y  
miesiące później poszła  I t la rysa  za m ą ż , a nim rok

u p ł y n ą ł ,  i IIorten z" ja  opu śc iła  in s ty tu t .  —  M in ę ło  al 
dziesięć. —  B y ł o to  p o d  j.esicri w  n ied z ie lę ,  za dziesięć  
minut miała ju ż  u d e rz y ć  szósta godz ina , a z t rzech  

z y b y ła  na um ó w io n e  miejsce,  
em z e g a r u , za jech ał  p a ra d n y  

p o w ó z  cztćrina końmi przed  bram ę, h o m e  s ta n ę iy ,  a 
z pu w ozu  w ysiad ła  pięknie  i p rzep yszn ie  ubrana d«m&. 
B y ł a to  M a r v j a ,  córka ubogiego norucznika. N ap oleon  
poszedł na w ygnanie  a fam ili ja  I io u rb on ó w  zasiadła na 
francuzkim tronie.  Jak inne fainil ijc  szlacheckie  , .ak 
i famili ja  M a ry i  odzyskała  znaczne swe m ajętności , 
które  re w o lu c y ja  b y m  zabra ła .  G d y  M a ry ja  czek a ła ,  
zbliżyła  się z u ieśmiałością w  p rz y s to jn y m  nie bardzo  
skromnym ubiorze jak aś  p a n i ,  i p rzem ów iła  do n ić j .  
Nie minęła chwila  a ju ż  M a r y j a  rzuciła  się w  ob jęc ie  
sw ej p rzy jac ió łk i  K l a r y s y .  Bogata K l a r y s a , có rk a  j e ­
nerała  i małżonka pana in il i jon uw ego, ju ż  d aw n o  n y ła  
z-ubożała . M ąż j e j  , b a n k ie r ,  zbank rutow ał i uszrd ł  
z kraju . »Późnićj  o p o w ies z  mi tw o je  w vp adki« ,  rzekła  
M a r y j a ,  »bo odtąd  ju ż  się nie ro z łą c zy m y .  J a byłam  
uboga w E c o u e t ,  a t y ś  mnie przecie kochała .  Teraz  
jestem  b o g ata ,  dia tego p r z y  nin|e pozostaniesz .« — 
K la ry sa  właśnie  zabićrała się wsiąść  do p o w o zu  nwćj  
p rz y ja c ió łk i ,  aż o to  p y ta ją c y m  w zrok iem  s p o j r z a ł y  o-  
b ied w ie ,  jed n a  na drugą- »AIe gdzież je s t  H ortenzy ja?*  
—  » W i a o o m o ,  cze'm ona b y ł a « ,  odezw ała  się M a r y j a  
z westcbuieniem . —  v l  nie ta jn o  ci z a p e w n e ,  czem je s t  
terazet, dodała K la r y s a  i ł z y  p o t o c z y ł y  się po  j ć j  licu .  
Dziesięcio-Ietni przeciąg czasu zbogacił  M a r y j ę ,  z -u b o -  
ż y ł  K lnrysp , a H o rte n zy ję  — w y g n a ł  z F ra n ey i .

Z a g a  n c m  a n d z k  a. M is ik ró l ,  w o ł o w e  oczko,  
c zy l i  k rzc iuczck , dozua je  szczególniejszego p ow ażan ia  
w N o r m a n d y i ,  i każda matka zaleca sw oim  synkom , b y  
nic tyk a l i  gniazdeczka tć j  p ta s z y n y ,  guyż ona z p o ś w ię ­
ceniem sw o je m  w y ś w ia d c z y ła  daw nie j ludziom  w ie lką  
p reys łu gę  , k tó rz y  Je j  7.a to w ieczną  w d zięczn o ść  w in -  
] i ;  p rzyn io s ła  otta zr n ieba ogień na ziemię. L ecz  z u -  
b o lew aniem  dodaje  z a g a , iż ptaszek ten tak sic opa l i ł ,  
że p ra w ie  wszystk ie  sw o je  piórka p o s tra d a ł .  Dla p o ­
kryc ia  pierzeni lego n ieb ożą lka , k tó r y  dla s p ó ł - s t w o -  
rzeń sw oich  stał się ofiarą  miłości,  p o ł ą c z y ł y  się w k r ó t ­
ce wszystkie p t a k i , i każdy z nich dał mu p ió rk o ,  je d n a  
t y lk o  kukułka w y ł ą c z y ła  się z tćj p o m o c y ,  dla tego tez  
ona jes t  przedm iotem  nienawiści i w z g a rd y ,  i dla tęgo  
j ą —'szystkie p ta k i ,  skoro  się gdzie p o k a ż e , jeszcze  p o  
dziś dzień szyderstwem  prześ lad u ją .  Niektóre jak  n .  p .  
s z czyg ie ł ,  o b d a r z y ły  tego rnaleńk.ego p o g o i t e ! »  uc-j- 
piękniejszćmi p i ó r k a m i , które  w  kształcie  k o r o i y  go 
zd o b ią ,  i od tć j  o z d o b y  został  M y s i - k r ó l e m  p rzc-  
zw au y .  —  M akolągw a chcąc p o sp ieszyć  w  po m o c  tćj  
bićdnćj pa lącć j się p ta s z y n ie ,  tak się do niej z b liży ła ,  
że sobie  p.arćziołek o p a l i ł a ;  dla tego też ma p ię k n ą ,  
czerw oną  łatkę na gardziołku ,  o d  k tórć j  s w o je  n azw i-  

"serw o n o -iia rd t w z ię ła .
S ł a w n y  k o m p o z y t o r  l ł i i n d e l ,  b y ł  właśc i­

cielem wielkiego domu o p e r y  w  L o n d y n i e ,  i na arf ie  
d y ry g o w a ł  orkiestrą . G ra ł  on tak w d zięczn ie  na tej  
o r f ie ,  iz publiczność  nieraz uw agę swą od śp iew u na  
jego  grę zw ra ca ła ,  je d e n  z o p e r z y s tó w  włocnieb tak 
się tem roz g n ie w a ł ,  iż p o p rz y s ią g ł :  że, je ż e l i  mu Han­
del jeszcze  raz taką p so tę  w y p ł a t a ,  ted y  on  ze sceny  
na jego  instrument sk oczy .  »D obrzo«, odrzekł H and el ,  
»alc ozr.ajm mi w p an  z łaski sw o je j  , którego w ieczora  
to  uczyu .-z ,  ibym to afiszem o g ł o s i ł , a jestem  p e w n y ,  
że w ięk szy  b ęaę  miał d o ch ó d  ze skoku niźli  ze śoiewi* 
wpana.i t

R edak tor  J a n  Nep. K a m i ń s k i .  —  N akładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


